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==- GABINET FRANCUSKI. == 


Polityka obecna gabinetu francuskiego przedsta Drugi z kolei filczof, radykał i ideolog gabinetu 
wia interesujący objaw i niewątpliwie zbogaci do- premjerów jest p. Clemenceau, który zjadł zęby w wal. 
świadczenie polityczne klas pracujących nietylko Fran: ce z cezaryzmem, nacjonalizmem, klerykalizmem (trze: 
cji, iecz i pozostałych państw kapitalistycznych. „Ga- ba przyznać, że i z socjalizmem) i wszelką reakcją. 
binet premierów“ —- jak go nazwano wskutek tego, Smutny liryzm marzyciela połączony ze stoicyzmem. 
że w skład jego weszły najprzedniejsze umysly świata pelnym miłosierdzia płynie z kart jego dzieła (La Mê 
politycznego Francji, z których każdy byl lub mógł lóe sociale). które zdają się być pisanemi pod dyktan- 
być premjerem--jest nietylko gabinetem pierwszorzęd: do kpikteta.. O nim utarło się zdanie, że dotychczas 
nych polityków, lecz nadto przedstawicieli najskraj- nie obejmował żadnego ministerjum, ponieważ współ- 
niejszego skrzydła burżnazyjnego radykalizmu. Taki- udział w rządach wymaga kompromisów, których ideo- 
naprzykład, Bourgeois, minister spraw zagranicznych, log tak czystej wody dopuścić się nie mógł, 
stał już na czele gabinetu, należy do najwybitniej- Dalej idzie Poincarć, również radykał i filozof 
szych mężów stanu i nadto uchodzi za radykała czy- znakomity uezony, profesor uniwersytetu, i wielu in- 
stej wody — ideologa radykalizmu. „l'Apótre de la nych. Słowem ministerjum radykałów filozofów, mię: 
Sulidaritć* — tytułuje go drobnomieszczański morali- dzy któremi głowa oportunistycznego socjalizmu, pro- 
sta Jules Payot, poświęcający mu swe dziełko p. t. jektodawca prawa o rozdziale Kościoła a Państwa — 
Cours de morale*. Istotnie Bourgeois ogłosił drukiem obecnie minister wyznań i oświaty — Briand czuje się 
poważną pracę (filozoficzną p. t. Solidarité i to jest jak w swoini domu. 
no, że p. Bos a> sd) zdołał w w sy” Nic więc dziwnego, że podobny skład gabinetu 
CZĘ a BE i drobnych lichwiarzy, tło- budził nadzieje najbardziej pesymistycznie usposobio- 

0 w przedpokojach bankierów, — własną nych elementów społeczeństwa francuskiego. nawet 
Sak, dowiódł, że burżuazja w pogoni za rentą ze najmniej od rządów burżuazyjnych oczekującej klasy 
swych kapitałów, zdobytych przy likwidacji dóbr na- robotniczej. I jeśli te nadzieje zawiódł, to przyczyny 
rod owych (zarobek zresztą niebardzo szczytny) utra, tego należy szukać w istocie układu wewnętrznego Spo- 
cila ygol ideologję. Czego dowodził piórem i sło. łeczeństwa francuskiego, którego polityka jest wyra- 
DAP Bourgeois, filozof, temu zaprzeczył w sposób zem. W układzie tym w dobie obecnej przeważa w znacz- 
jaskrawy i dobitny, nie podlegający żadnej wątpliwoś- nej mierze kapitał i z tego powodu polityka francu- 


ci, pan Bourgeois, minister spraw zagranicznych. ska, bez wzgłędu na to, czy nią kieruje p. Bourgeois 
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czy p. Rouvier — ideolog drobnego mieszczaństwa. 
czy pachołek wielkiej burżuazji — musi odpowiadać 
potrzebom kapitalizmu. Różnica może polegać jedy- 
uie na większym lub mniejszym zrozumieniu demo- 
kratyzmu, lecz jedynie o tyle, o ile demokratycz- 
na polityka nie wejdzie w jawną kolizję z inte- 
resami kapitału. 1 jeśli instytucje robotnicze cieszą 
się obecnie większą niż dawniej swobodą działania, 
to wypływa ztąd, że kapital uprzemysłowiony nie sta- 
nowi dominującej formy ekonomicznej Francji i klasą 
dzierzącą : ster ekonomicznych rządów jest bankokra- 
cja. Tspisier francuski zbierający swe drobne oszczęd- 
ności, wedłuy recepty Bourgeois ideologa, spotyka się 
tu na wspólnym terenie z wielkim finansistą, umiesz- 
czającym jego kapitalik na dobrej rencie, dzięki zabie- 
gom Bourgecis— ministra. 

Widzimy, że bourgeois tcoretyk i Bourgeois prak- 
tyk bynajmniej nie kłócą się z sobą, przeciwnie dru- 
gi jest konsekwentnym uzupełnieniem pierwszego. Wa- 
runkiem dobrego procentowania kapitału u dołu, w sfe- 
rach demokratycznych, jest umiejątne umieszczanie 
go u góry w sferach bankokratycznych, najlepszą zaś 
pod każdym względem lokatą kapitału jest pożycz- 
ka państwowa, w której Francja dotychczas trzyma 
prym na rynku międzynarowym, upośledzając swój 
własny przemysł, gdyż kapitał, będąc doskonale eks- 
ploatowany zewnątrz kraju, niema potrzeby ucieka- 
nia się do ryzykownych przedsiębiorstw przemysło - 
wych. I kapitaliści francuscy nie byliby kapitalista- 
mi, gdyby odstąpili od swej polityki finansowej. Dług 
państwowy czyli renta jest ideałem klasy, której właś- 
ciwością jest wszystko konsumować, nic nie produku- 


jąc, ponieważ nadaje ona kapitałowi nieprodukcyjnemu 
wartość reprodukcyjną, nie narażając go jednak na 
ryzyko i wahania nieodłączone przy  umieszczaniu 
przemysłowem lub nawet prywatnem. A więc renta 
posiada wszyskie dodatnie strony procentowania prze 
mysłowego, nie posiadając żadnej z ujemnych. Rentier 
nie obawia się gradu ani nieurodzaju, nie zna kryzy- 
sów lub wojen — jego dochód góruje ponad ulomnoś- 
ciami handlu, przemysłu i rolnictwa, które go dotknąć 
nie mogą. 

Lecz jeszcze jeden wzgląd natury niemniej po- 
ważnej i sięgającej głęboko w istotę układu społecz- 
nego skłania kapitalistów do lokowania swych kapi- 
tałów coute que coute na rencie państwowej, prze- 
kładając ją nad uprzemysłowienie. Z chwilą zam- 
knięcia rynków rentowych kapital będzie zmuszony 
cofnąć się do wnętrza i znaleść zastosowanie w prze- 
myśle. Lecz rozwój przemysłu pociąga za sobą wszyst- 
kie konsekwencje rozwoju kapitalistycznego. Szyb- 
sza koncentracja kapitału spowoduje proletaryzacyę 
tych mas drobnego mieszczaństwa, które biorąc do- 
tychczas udział w rencie, stanowią podwalinę kapita- 
listycznej polityki. Nowe masy zostaną rzucone w burz- 
liwy ocean ruchu robotniczego i równowaga sił po- 
litycznych zostanie naruszona. 

Maryan Aleksandrowice. 
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ROZWÓJ IDEI REPUBLIKAŃSKICI WE FRANCJI, 
1789 — 1792. 


Jeden z mówców konwentu w 1795 roku wyra- 
zil się, że Francja przez 6 lał, dzielących ją od począ- 
tku rewolucji, przeżyła 6 wieków. Twierdzenie to bar- 
dzo plastycznie i ściśle charakteryzuje ten niebywa- 
ly w historji rozwój, jaki przeszła Francja na końcu 
Is-go stulecia. Pierwsze lata rewolucyi—to okres nie- 
tylko burzenia, ale i okres, gorączkowego tworzenia: 
równocześnie obalano spleśniałe mury feodalizmu i 
przygotowywano fundamenty pod panowanie młodej 
i klasy społecznej — burżuazji. Zrywanie z przesz- 
lością odbywało się gwałtownemi skokami; każdy 
nadchodzący dzień przynosił ze sobą niespodzianki, 
wstrząsające posadami zakorzenionych poglądów. Wir 
wypadków porywał nietylko jednostki, ale i masy, 
które dziś odwracaly się z nienawiścią od bogów, 
którym wczoraj jeszcze korne składały ofiary. Owe 
lata tworzenia republiki tym właśnie uderzają umysł 
historyka i filozofa, że urągają wszelkiej znajomoś- 
ci duszy tłumu, którą wyobrażano sobie, jako siłę 
olbrzymią lecz bierną, którą wieki tylko zaledwie od- 
robinę z miejsca ruszyć mogą. A przecież tylko, dzię- 
ki jednomyślnej postawie całego narodu Francja po- 


trafiła wykopać przepaść między przeszłością, a teraź- 
niejszością, jedynie ofiarność tłumów roznieciła to ol- 
brzymie ognisko wolności, od którego zapalił się cały 
europejski gmach „starego porządku“. Formy, w ja- 
kie przybierze się nadchodząca rewolucja, były zagad- 
ką dla najśmielszych umysłów przedrewolucyjnej Fran- 
cji, i żaden z nich nie śmiał marzyć, słysząc entuz- 
Jastyczne okrzyki „vive le roi“, że wkrótce na ich 
miejsce rozbrzmiewać będzie „vive la republique.*. 

Rewolucja stworzyła jednolitą Francję, która przed 
1759 rokiem była podzielona na szereg prowincji, ma- 
jących pretensje do odrębności i samodzielności. Każ- 
da z nich stanowiła jakby państwo w państwie, rzą- 
dziła się własnemi prawami i obyczajami. Npoidłem, 
kióre je luźnie tylko łączyło za sobą, była władza 
królewska i jedność katolickiego kościoła. 

Wiemy dzisiaj dobrze, że żadne społeczeństwo 
nie stanowi jednolitej całości, ale we I'raneji przedre- 
wolucyjnej przeciwieństwa klasowe uwydatniają się 
o wiele silniej niż obecnie: „stany*—są to zupełnie od- 
rębne światy, nie mające ze sobą żadnych linji stycz- 
nych. Szlachta rodowa, posiadająca wszystkie przy- 
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wileje, była jakby oderwaną od całego narodu: daw- 
niej z przywilejami były połączone obowiązki, które 
dziś przejęła na siebie władza królewska. Ręka w rę- 
kę ze szlachtą szło duchowieństwo, które naogół wię- 
cej zajmowalo się dobrami doczesnemi, niż życiem 
przyszlym. 

Tymczasem nowe warunki ekonomicznego bytu 
wysuwały naprzód dojrzałą już klasę społeczną bur: 
żuazję. Siły, jakie posiadała, potrzebowały przestrzeni 
do rozwoju; tkwił w nich wewnętrzny pęd do władzy, 
któremu na przeszkodzie stał zmurszaly ustrój feodal- 
ny. Burżuazja pałała nienawiścią do przywilejów szlach- 
ty; z drugiej strony arystokracja zazdrośnie strzegła 
swoich szeregów przed wtargnięciem obcych żywiołów. 

Chłop zaś był jednakowo pogardzany przez szla- 
chtę i burżnazję, i gnąc się pod ciężarem wszelakich 
powinności wiódł żywot nędzarza i niewolnika. 

Władza królewska, w osobie intendenta stała na 
straży duchownych i świeckich przywilejów, które były 
biezem ludności. Intendent uosabiał więc te władzę isi- 
łą przeszłości, którą lud bardzo dotkliwie czuł na swej 
skórze. Nie był już coprawda włościanin francuski 
w pańsczyźnianej zależności od szlachcica, lecz mnós- 
two podatków i powinności na rzecz władzy central- 
nej, pana i kościoła czyniły wolność jego zupełnie 
iluzoryczną. 

Wiecznie uciskany lud nie orjentował się w przy- 
czynach swego nieszczęścia. Uiemny—zwalał całą wi- 
nę na tych, którzy byli najbliżej niego—intendenta, 
pana i księdza. 

Uhłop francuski wyobrażał sobie swego monar- 
chę, jako jakieś bóstwo doskonałe i od niego oczeki- 
wał pomocy i ratunku. Król jest sprawiedliwym i do- 
brym, tylko szlachta i urzędnicy nie pozwalają mu 
pomóc swemu ludowi—tak rozumował włościanin fran- 
cuski. Wszystkie „cahiers“, które miały służyć jako 
materjał dla Stanów Jeneralnych, są przepełnione do- 
wodami miłości i przywiązania do króla. „Nasz dobry 
król! Król jest ojcem naszym'*—takie naiwne okrzyki 
spotkać można nadzwyczaj często w kajetach z para- 
fji, a więc wyrażających opinje chłopów i robotników. 
Lud francuski przed rewolucją był nawskroś monar- 
chicznym i być może, że na te właśnie uczucia racho- 
wał rząd, zgadzając się na to, żeby przedstawiciele 
„trzeciego stanu* byli wybierani przez szerokie war 
stwy, odsuniętej dotychczas od życia politycznego, lu- 
dności. 

Burżuazja przedrewolucyjna nie była zorganizo- 
wana w żadną partję republikańską; również i pisarze 
ówcześni, którzy swemi pracami przygotowali grunt 
pod rewolucję, myśląc i czując po republikańsku, nie 
marzyli nawet o zmianie ustroju państwowego ['ran- 
cji. Montesquieu stawiał, jako wzór monarchję an- 
gielską, a d'Argenson chwalił republikę, aby „zaszcze- 
pić“ monarchji to, co jest dobrego w republice. Vol- 
taire, który taki olbrzymi wpływ wywierał na mężów 
rewolucji, pisał w roku 1752: „Republika nie opiera 
SIĘ Na cnocie, a na pysze, na dumie, zwalczającej du- 
mę, na żądzy panowania, która nie znosi, że inny pa- 
nuje. Jean-Jacques kousseau, —ten teoretyk ludowego 
zwierzchnictwa uznawał, że republikańską formę rzą- 
dow można z pożytkiem zastosować tylko do małych 
państewek, arystokratyczną —do średnich, a monarchicz- 
ną—do wielkich państw, jak Francja. 
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Poglądy te podzielali i filozofowie i publicyści, 
współcześni rewolucji. i nawet ci, co się najbardziej 
potem odznaczyli przy organizacji republiki, jak np. 
Condorcet, Robespierre, Danton i wielu innych byl 
monarchistami w roku 1789. 

Francuzi zżyli się z ustrojem monarchicznym tax 
ściśle, że uroku królestwa i przywiązania do króla 
nie zachwiało nawet nieszczere postępowanie Ludwika 
NVIgo z „tiers état“, z trzecim stanem. Chwiejne po- 
stępowania krola, jego ustępowanie przed wolą przed- 
stawicieli ludu, to rzucanie się w objęcia reakcji, nie 
odjęło mu jednak świetlanej aureoli. Nawet, kiedy 
po 14+ Lipca 1789 roku, po zdobyciu Bastylji, król mu- 
siał ustąpić, jako zwyciężony, nie stracił jednak przy- 
wiązania swoich poddanych. 

Oto jak naoczny świadek, późniejszy czlonek hon- 
wentu, Thibeaudcau opisuje przyjęcie, jakie Zgroma 
dzanie Narodowe przygotowało królowi nazajutrz po 
zdobyciu Bastylji: „Nie panowano więcej nad sobą 
Zapał doszedł do szczytu. Jeden z naszych współziom- 
ków, Choquin, który znajdował się obok mnie, ze łza- 
mi w oczach podniósł się ze swego miejsca I wyciąg 
nął ramiona w kierunku króla: nagle pod wpływem 
gwałtownego wzruszenia, jakie opanowało jego duszą 


osłabł i upadł nawznak., belkocąc: vive le roi! I nie 
był on jedynym, którego opanował taki zapał. Nawet 


ja sam, pomimo, że broniłem się przed zarazą, nie 
mogłem oprzeć się pewnemu wzruszeniu. Po odpo: 
wiedzi prezydującego król wyszedł z sali; deputowani 
rzucili się za nim i cisnąc się naokoło niego odprowa- 
dzili go do pałacu poprzez rozentuzjazmowany tłum 
i przejęty takim samym szałem, jak i jego przedsta- 
wiciele“. 

Na początku rewolucji klasy oświecone lraneji 
uważały ustrój monarchiczny za podstawę, na której 
budować należy gmach reform; chciały one zreorga- 
nizować monarchję za pomocą wolnościowych instytu- 
cji, ideałem dla nich było zaprowadzenie takiego po- 
rządku w którym władza króla nie mogłaby być nie 
bezpieczną dla wolności. Marzyły one o takim stanie 
rzeczy, w którym „każdy obywatel jest pod berłem 
króla obywatela“. l prawdopodobnie nie przesadzai 
wcale Camille Desmoulins, pisząc w roku 1793: „Być 
może że 12 Lipca 1789 roku nie było nas w Paryżu 
więcej niż dziesięciu republikanów“. 

Paryż rozpoczyna rewolucję i swym zbrojnym wy- 
stąpieniem daje przykład prowincji, jak zdobywać na- 
leży swobody polityczne. Na wieść o zdobyciu Bas- 
tylji zaczyna się wrzenie w umysłach potulnych chło- 
pów; porwani ogólnym prądem, powstają i drogą re- 
wolucyjną zrucają z siebie powinności feodalne. [ ta 
burzycielska robota odbywa się niby na rzecz monar- 
chji, i nieraz trzaskowi palonych zamków towarzy- 
szyły głośne okrzyki: „Vive leroi'* bo lud sądził, że 
występując przeciw panom nietylko sobie toruje dro- 
gę do wolności, ale i uwalnia króla od tych licznych. 
a natrętnych opiekunów, odgradzających vo od jego 
narodu. 

Z taką samą myślą miasta powstają przeciw „mi: 
nisterjalnemu despotyzmowi*. 

Lud nie zrozumiał roli, jaką odgrywał Ludwik 
XVI w rewolucji. Przypuszczał on, że król stoi na 
jej czele, że wykreśla jej drogi i cele. Naród powsta- 
jąc przeciw przeszłości, wyobrażał sobie, że ma króla 


=p 
(op 


za przewodnika. Ludwik XVI nie umiał skorzystać 
z tej wygodnej roli zbawcy narodu, jaką mu“ podsu- 
waly wypadki. Rozumieli to dobrze członkowie Zgro- 
madzenia Narodowego i skorzystali z nastroju mas, 
aby zabezpieczyć się od demokratycznych tendencji. 
Więc pomimo że tak zwana rewolucja municypalna 
odbywa się bez króła wbrew jego woli, a w noc oba- 
lenia feodalnego ustroju, + Sierpnia 1759 Konstytuan- 
ta ogłasza Ludwika XVI za „odnowiciela Francji". 

Po nocy 4 Sierpnia, która jesl granicą pomiędzy 
starym i nowym czasem, nie widać, żeby umysły stały 
się mniej monarchiczne, niż dawniej. Istnieją różnice 
w poglądach co do zakresu i sposobu reorganizacji 
Francji, lecz panuje zupełna zgoda, że forma rządu mu- 
si zostać monarchiczną. Marat, który po + Sierpnia 
nie posiada jeszcze wielkich wpływów, nie wspomina 
wcale o republice. Chciałby tylko postawić króla „w 
szczęśliwej niemożliwości czynienia źle.” Uznaje 
Jednak nietykalność króla. „Panujący winien być od- 
powiedzialny tylko w osobie swoich ministrów: jego 
zaś osoba winna być świętą”. 

Gazety, które późnej odznaczą się żarliwym re- 
publikanizmem, nie mówią jeszcze podówczas o zmia- 
nie formy rządu. A organ Jakobinów, Revolutions de 
Paris, swierdza z zadowoleniem fakt, że 9 Września 
publiczność zgromadzona w Theatre Francais zażądała 
powtórzenia następującego czlerowiersza z Lragiedji 
Marie de Brabant, I[mberta: 

„Oby mógł król, kiedyś bóstwo Francji, 
Strącić potęgę feodalnej hydrze 
I widzieć szczęśliwych francuzów pod berłem 
[jednego prawa] 
I służących jednemu srólowi zamiast dwu- 
[dziestu tyranom] 
konstytuanta, w której zasiadalo tylu później- 
szych republikanów, również nieraz manifestowała jed- 
nomyślnie swój lojalizm względem Ludwika NVL 
I Września Rabaut Saint-Etienne, mówiąc o zakresie 
władzy królewskiej, wyraził się pomiędzy innemi: 
„W kierunku tronu zwracają się oczy udręczonych 
ludów i bez względu na męki, które znoszą, wystar- 
czy tylko jednego słowa, jednego jedynego slowa, któ- 
rego magiczny czar można wytłomaczyć jedynie miloś- 
cią, jaką do słowa tego pałają, wystarczy tylko ojcow- 
skiego imienia króla, aby przywrócić im upadłą na- 
dzieję“. I całe zgromadzenie pełnemi zapału oklaska- 
mi wyraziło mówcy swoje uznanie. 

Lecz dalszy bieg wypadków, lepiej i prędzej niż 
agitacja wywołał zmianę w umysłach i przygolowy: 
wat je do przyjęcia nowych idei. Naród francuski od 
przeszłości otrzymał przywiązanie do monarchicznej 
formy rządu, — przywiązanie, wypływające z przyzwy- 
czajenia; teraźniejszość zaś dawała mu wiarę w wszech- 
potęgę Konstytuanty i dobrą wolę króla; we współdzia- 
taniu rewolucyjnej prawodawczej i tradycyjnej władzy 
wykonawczej widział gwarancje osięgnięcia szczęścia. 
Dopiero kiedy chwiejność króla została zrozumianą 
przez masy, kiedy nadzieje, obudzone przez wielkie 
hasła nie znalazły urzeczywistnienia w praktyce — 
zaczęła powstawać myśl krytyczna i zawiedzione jzau- 
tanie zwróciło umysły, zrazu nieśmiało, od form ist- 
niejących do form nowych. 

Pierwszy paragraf dyskutowanej w roku 1789 
deklaracji praw człowieka i obywatela głosił że... lu- 
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dzie rodzą się i pozostają równi wobec prawa. — Kon- 
stytuanta zaś uchwala cenzusowe prawo wyborcze, 
rażąco sprzeczne z powyższą zasadą. Cały lud francuski 
we wspólnym wysiłku obalił znienawidzony ustroj fe- 
odalny. a w nowym porządku sprawować władze mia- 
ła zaledwie drobna część narodu. Na początku rewo- 
lucji nie mogło być żadnych partji demokratycznych. 
ponieważ caly naród jedną był tylko opromieniany 
myślą — myślą zdobycia wolności. Dopiero życie wy- 
kazało. że burżuazja, wygłaszając te sama hasła. co 
i lud, zupełnie inną w nie wkłada treść — i rozbież- 
ność w pojmowaiu wolnościowych haseł jest przyczy- 
ną powslania zarodków partji demokratycznej. Roz- 
bieżność pomiędzy królem—iceałem i królem— rzeczy- 
wistością. pogłoski o koalicji mocarstw europejskich 
przeciw Francji i wieści o zdradzie Ludwika NVl-ga, 
położyły pierwsze podwaliny pod gmach partji repu- 
blikańskiej. 

Dopiero w drugiej polowie roku 1790 zaczynają 
się w gazetach pojawiać artykuły. mówiące o korzyś- 
ciach republikańskiege ustroju, i kwestja ta zrazu 
traktowana jest ostrożnie i nieśmiało. Pojawiają się 
też i pamflety poruszające to samo zagadnienie, jak 
np: „O ludzie i królach“, „Republikanizm zastosowa- 
ny do Francjiś, w których Robert dowodzi, że tylko 
republika może dać gwarancje wolności. 

ldee te przenikają powoli i na prowincję. Tak np. 
5 Grudnia 1790 roku Zgromadzenie wyborców w Avi- 
gnou oświndcza, że... „jeżeli tyrani występować będą 
przeciw nam, trony zostaną obalone i święty związek 
ludów zostanie nareszcie ustanowiony na calymświecie*. 

Kwestja republiki wchodzi na arenę dyskusji, ale 
jest jeszcze roztrząsaną raczej jako teoretyczne za- 
gadnienie, niź jako konkretny zamiar do urzeczywist- 
nienia. Dużo się o niej pisze, ale nie wychodzi ona 
jeszcze poza obręb klas oświeconych. W końcu grud- 
nia 1790 roku jest nawet w samym Paryżu tak mało 
zdecydowanych republikanów, że podług wyrażenia 
jędnego z historyków „wszyscy mogliby zmieścić się 
na jednej kanapie pani Robert“, 

Na początku 1791 roku sytuacja pozostaje nie- 
zmienioną. Marat czuje już pewien zwrot w opinji, ale 
jeszcze nie odważa się mówić niedwuznacznie.. Błąd- 
ne jest przypuszczenie pisze w jednem mejscu 
że rząd francuski nie mógłby być innym niż monar- 
chiczny i że takim musi być dzisiaj“. Lecz widząc 
monarchiczny nastrój nias, zaraz w następnym arty- 
kule tak odzywa się o Ludwiku XVLym: „Jest on, 
naogól wziąwszy, takim królem, jakiego potrzebuje- 
my. Powinniśmy błogosławić niebo za to, że nam 
go zesłało”. 

Tymczasem pogloski o porozumieniu się Ludwi- 
ka NVI-go z cesarzem austrjackim i królem pruskim 
stają się coraz więcej alarmujące, podejrzenia o chęci 
ucieczki — coraz natrątniejsze. Lud zaczyna się nie- 
pokoić, że straci swego urojonego przewodnika; przysz- 
łość bez króla wydaje mu się jakąś ciemną i straszną 
zagadką, wyobraźnia ludu przedstawia sobie bezkróle- 
wie, jako stan bazładu i anarchji. I na tle tego nie- 
pokoju mają nawet miejsce drobne zamieszki i mani- 
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JANUSZ KORCZAK. 


FERALNY TYDZIEN. 


(Z życia szkolnego) 


Mama włożyła nową suknię, którą mamie kraw 
cowa zepsuła, i były dwie poprawki. MKraweowa była 
w dodatku niegrzeczna. Mama nie będzie do niej wię- 
cej dawała, ani jej nikomu rekomendować nie będzie, 

Mama wybiera się z tatusiem na koncert, na któ- 
ry już nie było biletów, i tatuś ledwo dwa bilety 
dostal od przekupnia. Ciocia chciała, żeby i dla niej 
kupić, ale nie było. Ciocia ma dziką pretensję, a ta- 
tuś niema obowiązku kupować dla calego świata. 

Ludwika ma pilnować, żeby Stasio grał na forte- 
pianie i żeby dzieci o dziesiątej najpóźniej poszły 
spać. Jak nauczycielka muzyki powie, że Stasio znów 
nowej sztuczki nie umiał, to mama się z nim na serjo 
rozprawi. — Ozieci mają nie hałasować i nie rysować 
podłogi; lampa żeby nie filowała, Stasio żeby się nie 
drażnił z Józiem, a Zosia jak ruszy co z tualety, to 
dostanie w skórę. — Nikomu nie otwierać nawet przez 
łańcuch, a Ludwika żeby się na krok nie ważyła ru- 
szyć z mieszkania. — Czy Stasio umie lekcje? 

Mama i tatuś wychodzą na cały wieczór, — jest 
to wielkie święlo dła dzieci. Nikt im nie przeszkadza 
w zabawie, czasem i Ludwika bierze udział w grze, 
lub bajki opowiada. Józio i Zosia sluchają bajek 
z przejęciem, z namaszczeniem, a Stasio niby obojęt- 
nie, ale i on lubi słuchać. Najglówniejsze to, że są 
sami i mogą robić, co chcą. 

Mama włożyja rękawiczki, a tatusia niema. — 
Dzieci kończą kolację. 

Zosia wbiła widelec w skórkę od chleba i wycie- 
ra talerz z resztek masła i okruchów kawleta. 

— Patrz, szczotkę zrobiłam z chleba. 

— Oślica, myśli Stasio. 

Józio także zrobil szczotkę z widelca i chleba. 

— Już po mnie małpujesz, mówi Zosia. 

Mama i dzieci niecierpliwią się. 

— Żeby już sobie poszli, myśli Stasio. 

Zgrzyt klucza. Tatuś przyszedl. 

— Tylko nikomu nie otwierać. Lampa żeby nie 
filowała. Ludwika niech nie wychodzi. — Bądźcie 
grzeczni. 


Dzieci zostały same. Nie wiedzą, czemu, ale dziś 
mniej się jakoś cieszą, niż zwykle. Stasio jeden wie 
tylko, ale nie powie. — Dzisiejsza awantura z kaligra- 
fem i dwie dwójki. Niezrobionego zadania Stasio nie 
liczy, bo powiedział już mamie, że nie zrobił. 

Józio przerysowuje obrazek z „Przyjaciela“, Sta- 
sło czyta kradzieże w kurjerku, — to dobre na zwy- 
czajny wieczór, ale nie, kiedy mamy niema. Zosia 
chce dać hasło do zabawy. 

— Wiecie, że jak wejść do studni, to można 
w dzien widzieć gwiazdy. 

— A jakże, zauważa ironicznie Józio. 

— Nie — a jakże, bo pani mówiła. 

— Twoja pani tyle wie, co zje. 

— Zebyś ty wiedział tyle, co pani. 


-- Wszystkie baby nie nie wiedzą, mówi Józio, 
któremu udzielił się smutny nastrój Stasia. 

— A mamusia także jest baba, to mamusia tak- 
że nic nie wie. — Dobrze... dobrze.. 

Rozmowa się nie klei; Zosia się nie zraża. 

— A jak patrzeć na błyskawicę, to sią oślepnie. 

— To ci także mówiła pani? — pyta Stasio, któ- 
ry już skończył drobne wiadomości w kurjerku 

— Nie, to ja sama widziałam. 

bo pokoju wehodzi Ludwika. 

— Stasiu, pani powiedziała, żeby Stasio grał... 
Niech Stasio rzuci kurjera, bo tam nie mądrego nie- 
ma dla Stasia. 

-- Jak lauiwika nie umie czytać, to Ludwika nie 
wie, czy mądre, czy glupie. 

— Nie umiem, bo mnie nie uczyli, — mówi Lud 


wika. 
I Stasio żałuje, że jej tak powiedział. — Ludwi- 
ka opowiadala im raz. kiedy mamy nie hyio, — jak 


ją biła macocha, jak ją potem chciała wydać za mąż 
za starego, jak ona z domu uciekła, —i Stasio dat so- 
bie słowo, że będzie dla niej dobry; nawet ją zaczął 
uczyć liter. — Ale po co z nim zaczyna zawsze? 

I teraz chciał powiedzieć, żeby usiadła, to jej 
przeczyta zbrodnię na Woli, potem Ludwika opowie- 
działa by także zbrodnię, — i takby się zaczął wie- 
czór przyjemny. — Ale dwie dwójki, —- kurator 

— Niech Stasio odda kutjera. 

— Niech Ludwika puści, bo podrę. 

— To niech Stasio puści. 

— To dobrze: ja się ze Stasiem bić nie będe. 

Ludwika ma myśl ukrytą: chce, żeby każde 
z dzieci coś zbroiło, żeby je potem zobowiązać do 
milczenia; a sama chce się wymknąć na pół godzinki 
do pralni, gdzie wieczorem bywa lak wesoło. 

— A Zosia niech nic nie rusza. 

— A wlaśnie, że ruszę. 

— A ja mówię, że nie ruszysz. 

Zosia wchodzi odważnie do ciemnej sypialni 
i wynosi flakon z wodą kolońską. 

— No, o tem to juź pani będzie wiedziała. 

— To niech wie. 

i Józio jest zlote dziecko. 
Zadne z dzieci nie piśnie ani slówka. 
wyjść swobodnie na godzinę. 

Stasio odłożył gazetę, oparł się i patrzy na Józia: 

--- Mamin Synek, — myśli o nim z zazdrością. — 
Brata się powinno kochać. Czy ja go kocham? 

—- Może zagramy w co? — decyduje się wresz- 
cie Zosia. Józio patrzy pytająco na Stasia. 

Stasio wyjmuje z szafy tom Słowackiego, bo 
Sienkiewicza mama dawno już pod klucz zamknela. 
— Stasio nie lubi wierszy. — „Ojciec zadźumionych,* 
— może to i ciekawe. 

Zosia patrzy na zegar. Już przeszło pól godziny 
— i nie. 


Teraz jest spokojna. 
Może sobie 
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— Powiem mamie, żeś wyjąt książkę. 

— A ja powiem, że ruszałaś perfumy. 

Józio kladzie się na kanapie. 

Stasio czyta, — czyta z wzrastającem zainiereso- 
waniem. 

| nagle przychodzi mu do głowy myśl dziwnaź 
ten ojciec zadźumionych podobny jest do Stasia. — 
| na ojca zadżumionych i na Stasia spada cały szereg 
nieszczęść, których końca nie widać. — Jeszcze się fc- 
ralny tydzień nie skończył, — jeszcze dwa dni Kto 
wie, co dalej będzie Może go wyrzucą, albo co? — 
Tamtemu dzieci umierały, a on dostaje dwójkę po 
dwójce. — I za co to, za co? Co złego zrobił ten oj- 
ciec. że mu umierały tak dzieci? — Biedny! — Stasio 
ma lzy w oczach. Józio siedzi na krześle i patrzy 
w światło lampy. Zosia patrzy gniewnie na Stasia: 
przez niego cały wieczór zepsuty, — jakieś muchy 
ma w nosie dzisiaj, — wykapany tatus... 

Niema nikogo z dorosłych, u w mieszkaniu tak 
cicho. Czemu dziś tak smutno, chociaż niema mamy? 

Oto krzywda się dzieje już nie Stasiowi tylko, 
ale Józiowi i Zosi także. Oto sen mroczny śni histo- 
rja, że zły duch, zła siła legła u wrót izby szkolnej, 
— zła, bo nie znosi śmiechu dzieci, — zla, bo gdy ta- 
ki wesoły i bez troski śmiech dzieci usłyszy, to jej 
krwią nabiegają oczy, leniwie głowę ku drzwiom zwró- 
ci, — i warknie — i śmiech płoszy. 

biedne, bezradne, -- gdzież modlitwa z. wasze 
szczęście płowe, — gdzie pomoc? — Ździwione oczy 
wasze smutne. — Może jawi się cud — rycerz o stu 
głowach, o stu po sto rąk czarnych w guzach i gar- 
bach i bliznach od ciężkich narzędzi pracy, — i dla 
wszystkich i dla was lepsze jutro kupi. 

Mroczny sen śni historja. 


a: sk 


— Poczekaj, dam ja ci za wczorajsze, — odgraża 
się Malinowski. 

Malinowski jest dzisiaj dyżurnym. — Stasio przy- 
pomina sobie wczorajszą kłótnię, i niepokój wkrada 
mu się w serce — Malinowski i tak jest świnią i Ji- 
zuch, a teraz jeszcze... 

Po drugim dzwonku ktoś gwizdnął. 

Przemyski, dlaczego gwiżdżesz? — ryczy na 
cały głos Malinowski, wiedząc, że pedel chodzi po ko- 
rytarzu, 

— kłamiesz: to nie ja gwiżdżę, broni się Sta- 
sio, choć wie. że jeśli dyżurny powie pedlowi, to na- 
pewno uwierzy dyżurnemu. Stasio czuje swoje poło- 
żenie bez wyjścia, i bezsiiny gniew w nim wzhiera. 

W klasie ktoś gwizdnął po raz drugi. 

- Znowu Przemyski? — wrzeszczy Malinowski 
i zapisuje Stasia na kartce. 

Ale pedel nie słyszał; Stasio jest ocalony. Sta- 
sio pokaże temu świntuchowi, że go się nie hoi. 

— Masz, zapisuj sobie, i gwizdnął sam teraz. 

I w progu ukazał się inspektor. 

— Kio gwizdał? ? 

— Przemyski, — i podaje kartkę. 

— Zostaniesz na dwie godziny po lekcjach. 

Inspektor bierze kartkę od Malinowskiego i wcho- 
dzi do piątej klasy na lekcję. 

— Po co ci było z nim zaczynąć? 
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— Pilnuj swojego nosa. 
A to się wiedzie temu Przemyskiemu, -- no! 
Stasio ma godzinę do namysłu. lnspektor zapi- 


sze do sztrafnego dopiero na dużej pauzie. — Prosić, 
czy nie prosić? 
Idź poproś, — namawiają koledzy, — powiedz, 
że cała klasa widziała. 
— Niech no ja będę dyżurnym, — mówi jeden, 
— to Malinowski dostanie za ciebie 
— Świnia, lizuch, — bydlę. 


Stasio czeka przed drzwiami piątej klasy, inspek- 
tor nigdy zaraz po dzwonku nie wychodzi, tylko do- 


piero w pięć minut. — Obok Stasia wszyscy jego 
stronnicy w pogotowiu. — to świadkowie; trochę zda- 
la — reszta klasy. 

— Co to znów za zbiegowisko*—pyla, wychodząc 
inspektor. 


— No idz, — pchają go koledzy. 
— Proszę pana... zaczyna Stasio. 
Powie mu wszystko, — od samiutkiego początku, 


wszystko, jak na spowiedzi, -- wszystko od poniedział- 


ku. — Przebaczy mu, — musi mu przebaczyć —musi 
mu przebaczyć. 
— Rozejść się! — Kartkę Malinowskiego inspek- 


tor trzyme w ręce. 

— Proszę pana... ja... 

Inspektor nie słyszy, — idzie przez korytarz, Na 
wschodach tłum ich rozdziela. Stasio przechyla się 
z jakimś dzikim uporem. Powie mu wszystko od sa- 
miutkiego początku, — wszystko mu powie, — od sa- 
mego poniedziałku powie. — Przebaczy, napewno prze- 
baczy, — nie zapisze do sztrafnego: Na progu uczi- 
tielskoj zastępuje drogę. 

— Proszę pana... 

— Wiem, wiem... 

— Proszę pana... 

— Już nie będziesz więcej, — prawda? 

— Już nie będę. 

— Jak nie będziesz, to bardzo dobrze, a dziś po- 
siedzisz dwie godziny. Zrozumiałeś? 

I znikł. 

— No coż 

— Idźcie do djabła! 

Stasio wraca do klasy i wybucha gwałtownym 
płaczem. 

— Przemyski, wyjdź z klasy, — woła zdaleka 
Malinowski. 

Stasio nie odpowiada. 
gi raz powtórzyć rozkazu. 

Do klasy wchodzi klasowy gospodarz: czy wszys- 
cy wyszli, czy okna otwarte? 

— A ty co? Aaa, Przemyski. — Źle, źle: wczoraj 
trzy pałki, dziś koza. 

Į za tych kilka obojętnych słów Stasio jest mu 
tak wdzięczny, jak za najwyższe dobrodziejstwo; nie- 
ma już do niego żalu za poniedziałkową dwójkę — 
Pozwolił mu zostać w klasie, nie skrzyczał, nie wy- 
pędził. 


Malinowski nie śmie dru- 


E 


Niemiec, stawiając Stasiowi stopień, pokiwał smut- 
nie głową, cmoknął ustami, spojrzał na jego zapłaka- 
ne oczy i postawił mu czwórkę z plusem. — Stasio 
tylko na trójkę zasłużył, — i to może z minusem. 
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JANUSZ KORCZAK, 


Duszą dzialalności literackiej Janusza Korczaka, 
nadającą wszystkiemu, co napisal on dotychczas, in- 
dywidnalny ton i nieprzemijającą wartość dokumentu 
kultury spolecznej — jest walka z litością, jest nie- 
ustannie żywe i obecne w każdym niemal wierszu usilo- 
wanie wypalenia, wytrawienia z siebie tych specyficznie 
obłudnych stanów duchowych, jakie bywają krzewione 
w pewnych „sympatycznych* kołach warszawskich 
pod mianem altruizmu. Oczywiście, walkę z litością. 
rozłubowanem we własnej szlachetności współczuciem, 
prowadzi na drodze swej Korczax nie w imieniu Pola- 
nieckiego zarowego rozsądku. Jeżeli pragnie on istot- 
nie odzyskać zdrowie i śmiały gest ku zwycięstwu 
l życiu, to bynajmniej nie z tej strony Rubikonu. 
Altruizm, miłosierdzie znienawidził on właśnie za to, 
że są sentymentalną ochroną i usprawiedliwieniem 
sytości, tabliczką z napisem 0 przynależności do ta: 
kiego lub innego stowarzyszenia przeciwżebraczego, 
zapewniającą spokojne i zdrowe trawienie w patryur- 
halnym zakątku domowym, wszelkiego rodzaju pa- 
uom „Z znaczkami na guziku“. Nie to jednak jest 
w altruistycznej obłudzie, najniebezpieczniejszem. 
»Altruizm“ stał się w Warszawie pewną postacią laic- 
kiego kapłaństwa, posiadającego własną swą obrzędo- 
wość i hierarchję, a nadewszystko prawdziwie zakryst- 
jalne zamiłowanie drobnych iniryżek, iście kleszą 
mściwość i rzezańczą bezpłodność. 

Rozkochune w samych sobie Narcyzy społeczne- 
* eo bólu, staty się absolutnie niezdolnemi do czegokol- 
wiek prócz przeglądania się w sadzawkach przez łzy, 
ciurkiem cieknące. utworzonych 

Wszystko, co chciało znaleźć dostęp do tych sfer 
warszawskiej umysłowości, wylegitymować: się musia- 
lo z kwarantanny cierpienia. W obrazach Rubensa 
warszawski altmistyczny esteta dopatrzyć się był zdol- 
ny włosiennicy i glębokiego taedium vitae. 

Powstawała najobrzydliwsza gwara i styl stęka- 
jący i zająkliwy 

Redakcje polecały początkującym krytykom roz- 
patrywać Sądostateczny Michała Anioła i Szek- 
spirowski en nocy letniej z punktu widzenia 
społecznego ukochania. Anatol France przez trzy dni 
szukał napróżno na ciele swem stygmatów św. Fran- 
ciszka, przeczytawszy tlomaczenie zamieszczonego 
w warszawskim „postiępowym* tygodniku artykułu 
© Sobie. 

Jestem przekonany, że tylko to rozjęczenie się 
prasy warszawskiej mogło pozwolić jej utrzymać się 
ha tak przerażająco niskim stopniu kultury. 

Z każdym rokiem ujawniało się w niej coraz to 
wzrastające ubóstwo przedmiotowej treści i wzmagała 
się żałosność skarg i jęków. 

Wszystko to razem czyniło wrażenie jakiegoś 
zrzeszenia zarażonych megalomanją paralityków, popi- 
sujących się na wyścigi przed sobą własną niezdar- 
Nością, nieprześcignionych w złośliwej żądzy szkalo- 
wania. 

Dość było wziąść do ręki postępowe pismo war- 
szawskie, bezpośrednio po przeczytaniu jakiegoś euro- 


pejskiewo miesięcznika, aby odczuć, że się tu ma do 
czynienia z ludźmi, pod względem kulturalnym kon- 
sekwentnie zagłodzonemi, a obecnie podnoszącemi to 
wynędznienie duchownego organizmu do godności 
zasady. 

Charakteryzowało Warszawę to w osłatnich cza- 
sach, że wszczęcie jakiejś kuluralnej sprawy, wyma- 
gało w niej specjalnego usprawiedliwienia. 

Typem umysłowości siawala się zrozpaczona 
i opuszczona od lat co najmniej trzydziestu wdowa 
(płci obojga), którą oczywiście ex re długotrwałych 
nieszczęść nie mogło obchodzić nic z tego, co dzieje 
się w egolstycznym świecie, ale która z powodu tych 
różnych nieszczęść, właśnie lubiła się wygadać długo, 
nudnie a żałośliwie. 

Gdy pomimo to chciał ktoś wzbudzić w tej do- 
stojnej, wiecznie krzywej i poobwiązywanej wszelkiego 
rodzaju katapłazmami osobie zainteresowanie dla ja- 
kichś teoterycznych zagadnień, musiał przedewszyst- 
kiem wykazać, że mają one związek z cierpieniami 
jej á. p. męża, lub że zawierają niezawodny środek 
na odciski, ból zęba, lub strzykanie w krzyżu 

W innych wypadkach bowiem dama zalykała so- 
bie uszy brudną watą i zasklepiała się w rozmyśla- 
niach nad swą etyczną nieskazitelnością. 

Janusz Korczak ujrzał w prawdziwem świetle tę 
sferę warszawskiej postępowej uczuciowości, dzięki 
temu właśnie, że ją calkowicie szczerze i niezależnie 
od jakichkolwiek bądź publicystycznych sugiestji 
w sobie samyni przeżył. 

Talent jego pisarski wylonił się z gorzkiego 
przeświadczenia, że myśli i uczucia, nie tkwiące ko- 
rzeniami w glebie szczerego bezpośredniego życia, 
skazane są niezawodnie na zwiędnięcie. 

Doświadczenie wewnętrzne i upamiętnione przez 
Korczaka w jego objętym wspólnym, jak gdyby umyśl- 
nie wyśnionym tytułem „Dziecko salonu“ cyklu 
coraz to bardziej przedmiotowym i coraz to więcej 
żartu nabierających skarg, ironicznie bolesnych zesta- 
wień i lanientacyj, są potrosze historją nas wszystkich, 
których młodość uplywala w Warszawie w ciągu 
cstatniego pietnastolecia. 

Moje nieszczęśliwej pamięci „Wiry“, Fragmenty. 
obecnie przez p. Licińskiego drukowane, wszystko to 
są w pewnej mierze karty z tej samej niewesołej księ- 
gi. Temat jest jeden: bezcelowość rozpaczliwa i całko- 
wicie świadoma własnego istnienia w obrębie danych 
form społecznego bytu 

Stąd zainteresowanie. przybierające zależnie od 
charakteru danego umysłu rozmaite formy. U jednych 
wyradzało się ono w estetyczną ciekawość dla nienor- 
malnych stanów duchowych, w innych w rozpaczliwe 
systematy filozoficzne, przeciwstawiające świadomość 
bytowi. 

Ta ostatnia surową zbytnią wybujałością, zwa- 
żywszy plemienną antypatję do abstrakcyjnego my- 
ślenia, zazwyczaj się nie odznaczała. Wszystko to sta- 
nowi tło umysłowego życia ostatnich pokoleń, uzasa- 
dnienie warszawskiego tak obsolutnego zresztą moder- 
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nizmu, indywidualizmu, etc. Nie chcę bynajniniej wzbu- 
dzać wrażenia, źe całą tę sprawę bagatelizuję. pomi- 
mo skromnych kulturalnie form, wsiąkło tu wiele 
szczerego indywidualnie życia. Tu tylko nie mogę dłu- 
żej się nad tem zastanawiać. 

Żywiołowo i samorodnie spokrewnilo go poczucie 
własnego osamotnienia; ze wszystkiem, co cierpi, 
szamocze się bezsilnie, tęskni. Być może nie miał on 
nawet czasu odczuć własnej swej duchowej klęski, — 

Poprostu, zaczął od przeżywania wszelkiego 
istnienia jako nieuleczalnej krzywdy. Trzeba mieć 
własną treść życia przed sobą, jako zadanie w przy- 
szłości, aby módz obok życia innych ludzi, przecho- 
dzić z niesłabnącem męstwem, aby niesłyszeć nie- 
ustannego jęku, rozlegającego się na życiowem pobo- 
jowisku. Gdy jednak wszystkie ścieżki, w przyszłość 
wiodące, obrywają się nad brzegiem przepaści, lub 
giną bez śladu wśród bagien i piasków, gdy się we 
wczesnej młodości ujrzy przed oczyma, szukającemi 
w nieskończoność wiodących widnokręgów mur żółty, 
monotonny i nudny schroniska inwalidów, wtedy są- 
czyć się zaczną tysiącznemi zatruwającemi życie stru- 
gami, wszechświatowa nuda i nędza. 

Dzieci napotkane na drodze, będą mialy piętno 
czyhających na nie wielkomiejskich znieprawień, ka- 
łectw i chorób. Każdy koń dorożkarski męczony i wy- 
chudły, będzie nowym argumentem życiowym, prze- 
ciw jakim kolwiek w przyszłość idącym usiłowaniom. 

O takiej porze życia snuć się zaczął zapewne Kor- 
czakowi sen o samarytańskiem miłosierdziu, gojącem 
wszystkie rany, kojącem wszystkie smutki i udrę- 
czenia. 

Dusza jego wyczulila się do jakiegoś jasnowidz. 
twa bólu. 

Przedewszystkiem zaś padł mu na duszę ze 
wszystkich strychów, suteryn i lochów, ze wszystkich 
przytułków i fabryk aniołkówj rozlegający płacz dzie- 


Nie chiałbym być niesprawiedliwym względem au- 
tora „Krwi“, więc zanim wątpliwości mnie ogarną, 
póki jeszcze niezapóźno, muszę oświadczyć: ma on ta- 
lent i to talent wcale niewątły! Już dawno nie spo: 
tykałem u młodych takiej jędrności i czystości języ- 
ka, takiej umiejętności opowiadania, tak żywego tem- 
peramentu zmysłowego, takiej łatwości w snuciu baj- 
ki, takiej zwięzłości! (Ach, gdyby nasze autorki chcia- 
ły go w tem naśladować:). Nie jest obłudny, ani zbyt 
enobliwy, ani zbyt narodowo-tradycyjny, pomimo prze- 
błyskujących tu i owdzie wspomnień husarzo-hetmań- 
skich. Nie zbyt przenikliwy, nie zbyt wytworny, lecz 
zły smak zarzucić mu trudno. 


Zresztą. by go poznać, wejdę do kuźnicy talentu 
i ukażę tematy nowel w opracowaniu autora... 


Krew — historja zemsty złośliwego, tęgo ner- 
wowego garbusa nad kobietą, oślepioną przepychem 
swego ciała (autor pisze: „jaśminowe łona, boska 
linja bioder, przebogaty kształt ud*.. często i ze 
smakiem); rzecz „zrobiona* doskonale. Maryjka 
— blahostka sentymentalna, westchnienie dziewiczo- 


się jak gdyby nieustannie obecną w jego [twórczości 
wizją. Na wszystkie tony rozbrzmiewa na kartach je- 
go utworów, —skarga, przekleństwo, złorzeczenia spo- 
łeczeństwu, które przyszłość własną bezlitośnie spycha 
w grób, nędzę tizyczną, umysłową, kalectwo, zdzicze- 
nie, zbrodnię. Jego sprawozdanie z posiedzeń towa- 
rzystwa hygienicznego, jego uwagi o szpitalnictwie 
Warszawy i Łodzi i t. pa stają się nieustannem j'ac- 
cuse. Janusz Korczak i jego działalność są zapowie- 
dzią nowego typu pisarza, wyrastającego i rozwijające- 
go się na podstawie—światopoglądu, imanentnie tkwią- 
cego w potrzebach i dążnościach rozwojowych tych 
warstw, z któremi ogól intelligientny obcował dotąd 
przez pośrednictwo «ltruizmu. 

Działalność literacka Korczaka jest symptomatem. 
że samo pojęcie inteligiencji musi być poddane kry- 
tyce. Jeżeli pod inteligiencją mamy pojmować czyn- 
niki spoleczne, zdolne nie tylko rozumieć i czuć, ale 
także na podstawie swego rozumienia i czueia życie 
celowo budować, to jest jawnem, że przodujące 
miejsce w społeczeństwie przypaść musi zgoła innym 
niż dotychczas warstwom. W każdym zaś razie te 
liczne. po za wszelkim przywilejem żyjące warstwy, 
są jedyną podstawą wszelkich typowych rozstrzygnięć 
moralnych. Tylko na nich opierając sią. można pozy- 
tywnie i w dalszą sięgając przyszłość pracować, dla 
kultury. 

Januszowi Korezakowi w udziale przypada zasłu- 
ga, że drogę. w tym kierunku wiodącą, szczerem od. 
czuciem odnalazł i wykazał. 

Działalność pisarska jego jest w zaraniu dopiero- 
Dziś już jednak jest społecznie i kulturalnie jednem 
z najbardziej interesujących zjawisk literackich. Z po- 
śród pisarzy ostatniego pokolenia Korczak najsilniej 
i najdobitniej swą fizjognomją literacką stwierdza, że 
życie kulturalne społeczeństwa musi wytworzyć do 
gruntu nową formację, lub zwyrodnieć. 

Stanisław Brzozotcski, 


kawalerskie nad znikomością rzeczy! Póeltora 
Świata — dobry szkic, rzut psychologicznie-etek- 
towny na duszę heterki miejskiej i wysoko-kolum- 
nadowo-egoistyczne zaczadzenie arystokracji. Dwie 
noce — historja nieco fałszywa: Gi py — sentymen- 
talizm „biednego* młodzieńca — który bawi się prze- 
rzucaniem z ręki do ręki kamyków swego wątpienia 
o sobie. i swej mizerności; Opowiadanie kaszte 
lanowejj uczcijmy przeszłość świętą! Prima- 
wera — kunsztowna historja rozczarowań, jakie go- 
tuje7 zbyt ślepa wiara w niewinność „białych“ dzie- 
wie. Chwila —on eficiał ją ujrzeć raz jeszcze, ją, 
co żyje już z innemi.. Przyszedł... rozżalił, obudził 
serce i poszedł. Opowiadnie Furjata—cierpie- 
nia człowieka, obecnego na ślubie „jej“ z innym. An- 
k a — bohater upada pod brzemieniem upajającej „cie- 
listości* Anki; rozkoszuje się swem rozkosznem poni- 
żeniem, jak koń kąpielą w dzień skwarny. Jesien- 
na Róża — rzecz napisana stylowo, podobać się bę- 
dzie ogromnie pannom trzydziestoletnim, których du- 
sze tchną tym samym zefirem zawodów. Ostatni 
list — długie wymowne pożegnanie z kobietą; rodzaj 
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krzewiący się nas bujnie dzięki Tetmajerowi. (ka 
da: takich rzeczy lepiej nie pisać.. zbyt żałośnie). 
Baśń. Fantazyjna próba podbicia kobiety potęgą 
woli. Odpowiedź: Kobieta może uledz całem ciałem 
przewadze ducha, ale serce jej pozostaje wiekuiście 
wolnem i słucha jedynie głosu najwewnętrzniejszej 
treści (Oto jedynie może u autora „Krwi* temat, nę- 
cący czarem glębokiej tajemnicy!) Virgo Intac- 
ta — konwulsyjnie-rozwiązło-histeryczne wylewy zmy- 
slowości, którym brak jednak uśmiechu Mefistofelesa 
i pazurów demona; Izba naczwartaku: — ach ja- 
ki jestem zmęczony, ja, potomek hetmanów polskich! 

Jeśli twierdzę, że p. Srokowski ma talent, to dla- 
tego, że trzeba niepowszedniej chyba zdolności, aby 
w te mdłe, butwiejące ramy wlewać treść, jeśli nie 
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„Ser ten wyrabia się z najświeższej śmietanki". 


Do nabycia we wszystkich lepszych mle- 
czarniach i handlach gastronomicznych. 


Przedstawiciel JÓZEF SZMOLKE. 
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buchającą z głębin, nie kłębiącą się od zagadnień i nie 
strzelającą ku gwiazdom: fętanianii i olśnieniami, to 
jednak żywą; że trzeba nielada wizjolnerstwa, by na- 
dać postaciom swym ruch, gest i dzwięk, zespolić ma- 
łych bohaterów, wlać w ich piersi oddech ludzki... 

Lecz to jest rzeczą smutną w tym młodym auto- 
rze, że odgrodzony jest on chińskim murem od zagad- 
nień i waru swej epoki, że nie uśmiecha się do nie- 
go Sfinks, że po nocach spać mu nie dają tylko jaś- 
minowe uda, nie zaś pragnienie wydarcia bogom ta: 
jemnicy. Jak wielu pisarzów polskich, ma on oczy 
zamknięte na to, że życie naprawdę może być zupeł- 
niejsze, rozleglejsze i bogatsze. 

L. Choromański 
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GABINET TŁOMACZEŃ 


Przepisywania na maszynach 
Ś-to Krzyzka Nr. 30 (obok poczty) 
Telefon Nr. 64 54. 

Wykonywa szybko i najdokładniej tłomaczenia 

techniczne, handlowe, specjalne i naukowe. 

Przepisywania na maszynach. 
Korespondencja handlowa we wszystkich językach. 
Biuro czynne do 5-ej po południu. 
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ŚRODEK WYBITNY. , SULLY JAKÓB. 


— Od kaszlu i chrypki 
Od kataru gardła 


Od kataru oskrzeli Dusza Dziecka 
i pue , 
Prawdziwe Bodeńskie | 
Mineralne Pastylki 
kava 
Pastylki te wyrabiają 
się pod nadzorem le- 


tilomaczyła 


Izabella Moszczeńska 


Cena 2 rb. 
karzy drogą odparowy- 
wania z wód źródeł — 
leczniczych „Warm- 
br «w j z Tiag b h 3 
brunn“ i „Wiesenbrun ZAKŁAD 


nen* w miejscowości r z 
leczniczej Soden, pod Stolarsko -Tapicerski 
Taunusem (w Niem- firmy 


ciągi „STANISŁAW 


W przeciągu 11 lat 
Erywańska 14, 


sprzedano 
Trzeci dom od Marszalk. 


10.000.000 pudełek. 
Pastylki te są do na- 
bycia po 70 kop. za pu- (wprost skweru) 
dełko w aptekach i skla- 
dach aptecznych. 
Skład główny: Tow. Akc. 
Ludwik Spiess i Syn, Hen- 
ryk Welt i F. Karpiński 
w Warszawie. 


Posiada na składzie różne 
MKBLE i przyjmuje zamó- 
wienia na urządzenia apar- 
tamentów 
po cenach nizkich. 


WYKONANIE SUMIENNE. 


Fabryka Farb. dawn, Fr. Bayera i S-ki 


w Elberfeldzie. 


„OMATUZA 


Somatoza środek odżywczy i posilny dla osób 
osłabionych i rekonwalescentów. 

Somatoza — wyrabia się z mięsa i zawiera ciała 
białkowe i odżywcze sole. 

Somatoza -- zawiera lekko strawne części składo- 
we, które się szybko wchłaniają i podnoszą odżywia- 
nie organizmu. 

Sumatoza — w wysokim stopniu pobudza apetyt. 

Somatoza — w krótkim czasie podnosi wagę cia- 
ła i po 2— 3 tygodniowem jej użyciu można już za- 
uważyć przyrost wagi do kilku funtów. 

Somatoza — jest naturalnym środkiem wzmacnia- 
jącym dla słabowitych i rekonwalescentów. 

Somatoza — proszek łatwo rozpuszczalny w pły- 
nach: mleku, kawie, kakao, czekoladzie, herbacie, zu- 
pie i t. p. nie posiada żadnego zapachu ani smaku, 
bywa chętnie używana. 

Chorym, potrzebującym żelaza, najlepiej podawać 
Somatozę zelazistą t. j. Somatozę, zawierającą 2i pół ”/, 
żelaza w połączeniu organicznem, w którem zupełnie 
nie czuć smaku żelaza. 

Chorzy, mający wstrąt do mięsa, lub też dzieci, 
skłonne do biegunki, winni używać Somatozy mlecznej 
t.j. Somatozy przygotowanej z mleka, a nie z mięsa. 

DOZA dia dorosłych: po łyżeczce od herbaty w ka- 
wie, mleku i t. p. po 3 — 4 razy dziennie. 

Dla dzieci: stosownie do wieku od 1 grama—(oko- 
ło '/, zołotnika, do 8 gramów (około 2 zołotników) 
w 3 dawkach. 

Sprzedaż Somatozy we wszystkich aptekach oraz 
znaczniejszych składach materjałów aptecznych. 


WIELKI WYBÓR. 


M. MANKIELEWICZ 


FABRYKA i MAGAZYN 


WYROBÓW BxYLANTOWYCH 
ZŁOTYCH i SREBRNYCH 


Gmach Teatru pod Filarami. 

POLECA: 

Biżuterję poważną: kolczyki, brosze egrety, kolje. perły 
i pierścionki wytworne najwyższej wartości. 
Biżuterję złotą z kamieniami i bez kamieni: branso- 
lety pancerowe i inne łańcuszkowe od rb. 12 broszki 
z brylantami i kolorowemi kamieniami od 15 rubli, 
pierścionki od 6 rb., łańcuchy długie do zegarków 
i wachlarzy, łańcuchy męzkie do zegarków. breloki. 
spinki do gorsu i mankietów 
Papierośnice, zapalniczki złote, bogato dekorowane i kamie- 
niami, papierośnice srebrne z kamieniami. emaljowane i gład- 
kie papierośnice, czarne stalowe, Z kamieniami zapalniczki, 
pudełka do papierosów na stół. 

Zegarki damskie i męzkie, ozdobne « gladkie, tylko 
wysokiej precyzji, zegarki binrkowe male. 
SREBRO: Puhary, dzbany do wina. zup. karalki do wina 
i likieru. serwisy do likieru. kubki żardinjery, koszyki, eta- 
żery. kandelabry. lichtarze, ecrituary, serwisy do herbaty 
kawy, wazony, do kwiatów. ME ód na pamiątkę chrztu 
AE, Ol. 

Największy wybór, najpiękniejsze modole, realne ceny. 

SPECJALNOŚĆ: 

Wysyłka na prowineję, do cesarstwa i zagramieę, 
przedmioty zamówione listownie, w razie gdy się niepodoba- 
ją zamienia na inne lub zwraca pieniądze bez żadnej straty. 

Adres telegralieczny: Mankielewicz, Teatr, Warszawa. 


—— REALNE CENY. 
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I BIELAŃSKA 3. — MARSZALKOWSKĄ 90. 
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DALIS RALE EISES AREK TAIE MZ TARA PAC AE ZIĄ 
Ę Fabryka egzystuje od 1875 r. 3 
ka m) 
E WILHELM BERNSTEIN « 
8 Warszawa, Elektoralna 14. 3 
Ę ą 


$ Fabryka łóżek żelaznych, wozków i welocypedow dzie- 
g cinnych, materacy do łóżek i wózków 

g Cennik ilustrowany za opłatą 20 kop. 

$ L CENNIKA ZNACZNY RABAT. 


RER BESETA 
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TREŚĆ NUMERU: Gabinet francuski przez Marjana Aleksundrowicza — Rozwój idei republikańskich we Francji 
1789—1792 przez Liona Ferla—Feralny tydzień przez Janusza Korczaka. Etyka Darwinizmu.—Janusz Korczak 
przez St. Brzozżowskiego.—W. Srokowski, Krew przez L. Chrzanowskie jo.— Wiadomości bibljograficzne. 


Redaktor i Wydawca A. MILLER. 


Drukiem A. Wiślickiego, Długa 23. 


